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PRENUM ERATA wyno- 
>jń w  Krakowie: miesię­
cznie 2 kor., kwartalnie 
-ker. 6, za jednorazowe 
.'zanoszenie do domu do­
płaca się 40 hal., za dwu- 

razowe 60 hal.

Na prowincji: miesię­
cznie kor. 2 hal. 70, kwar­
talnie kor. 8. W państwie 

.Niemiec kiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za 
wurazow^ wysyłkę dziennie dopłaca się 60 haL miesięcznie. Zmiana adresu: 40 hal.

„GŁOS NARODU*4

Osobna prenumerata ta  
wydanie wlecz, wynt si 
miesięcznie w miejscu 
z odnoszeniem do dr mu 

1 koronę.
Numer połudn. 10 hal. wie­
czorny 4 hal. Listy pie­
niężne przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Gicsu 
Narodu“ . — Prenumeiatę 
oprócz upoważnionyob a- 
gencji przyjmuje kardy 
urz%d pocztowy w obręl ie 
monarchji i w państwie 
niemieckitwn. Reklamacje 

nieopłeosętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rękopisów redakcja niezwraca 
Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1. 7. Adres tel. ..Gło* Narodu“ Kraków. T*L Nr. .190
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3osyatłin w parlamencie.
Na wczorajszem posiedzeniu rozegrał się 

znowu ruski epizod. Poseł Marków zabrał głos 
dla uzasadnienia nagłego wniosku w sprawie 
urlopowania żołnierzy i zaczął przemawiać po. 
rosyjsku. Pan Marków razem z p. Hlibowiec- 
kim opuścili niedawno klub ruski nie chcąc 
uznać jego narodowego programu. Dwaj inni 
t. zw. moskalofile, pozostali w klubie. Dotych- 

rczas, kwestya narodowościowa była przez ru- 
-Skich posłów dość niejasno traktowaną, „Uk­
raińcy" unikali konfliktu publicznego, któryby 
nareszcie niejako urzędownie stwierdził, że 

• istnieje we wschodniej Galicyi także. . .  ro- 
rsyjska narodowGść. Za Rosyan bowiem, nie za 
.Ruginów, uważają się t.. zw. moskalofile, a ich 
zapatrywania narodowe znajdują widocznie u- 
-Znanie wśród pewnej części ruskich włościan, 
-kiedy aż 4 moskalofilów wybrano do parlamen­
tu.

, Dotychczas kwestya ta byłą cokolwiek 
.przysłonięta. „Ukraińcy" chcieli utrzymać złu­
dzenie, że moskalofile są stronnictwem polity- 
cznem, gdy tymczasem oni stanowią odrębną 
narodowość, — dodać trzeba, — w Austryi 
nieuznaną, to znaczy, że język rosyjski nie na 
leży do 8 krajowych języków, któremi w Au- 
stryi, w myśl zasad konstytucyi wolno się po- 

, sługiwać.
Fatalność chciała, że przewodniczył par­

lamentowi podczas mowy p. Markowa dr. Za­
iczek Gzecłi, przedstawiciel stronnictwa i na­
rodu, który w ścisłym stosunku z Rosyą wi­
edział swoją przyszłość. I dr. Żaczek musiał u- 
pomnieć p. Markowa, aby nie używał języka 
nieuznanego w Austryi; zwrócili naturalnie u- 
wagę przewodniczącego Ukraińcy, którzy nie 
.*chcą dopuścić do „równouprawnienia" Rosjan, 
a dr. Żaczek radził się podobno także Pola­
ków . . .  Sądzimy jednak, że w tych wewnę­
trznych sporach ruskich, Polacy nie powinni 
przechylać się na żadną stronę, i wogóle u- 
chylić się od wszelkiej interwencyi. Jeżeli mo- 
skalofilizm p. Markowa jest niesympatyczny, 
—  to i „patryotyzm" ruski Okuniewskiego, 
Rudzynowskiego i im podobnych „narodow­
ców" może tylko wstręt budzić.

Niech rozstrzygną pomiędzy sobą spór o 
dwie narodowości, a wyjaśnienie tej sprawy po 
łoży koniec niejednej komedyi politycznej od­
grywanej przez Rusinów. . . .
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Bankructwo 
dwu-przymierza.

Przymierze francusko-roSyjskie, ów. śmiesz 
ny konkubinat monarchji azjatycko despotycz­
nej z republiką radykalno socyalistyczną, !jak 
się zdaje, będzie niebawem należeć do przeszło 
ści. Jako przeciwwaga trój przymierz a i wszech 
możnej potęgi Prus, siłą konieczności powstało 
to przymierze, nie był to jednak naturalny so 
jusz dwóch państw i dwóch narodów, pomiędzy 
Roslyą bowiem i Francyą istniała i istnieje ta

ka przepaść, kulturalna i historyczna, że o trwa 
łem porozumieniu nie mogło być mowy. Fran­
cja tylko pod strachem nowego pogromu wycią 
gnęła dłoń do swej północnej sojuszniczki, Ro 
sja, choć zawarła sojusz polityczny z republiką 
była zawsze duchem i przyjaźnią bliższa sąsie­
dnim Prusom. Dlatego też już w chwili powsta 
nia francusko-'rosyjskiego przymierza, wywoła 
nego jedynie zbiegiem warunków politycznych 
Europy, a nie naftułralną wspólnością -dążeń i 
celów, istnJS(ala‘ ikopiccznoślć jego likwidacji. 
Ta likwidacya, jak wróżą różne symptomaty, już 
się rozpoczęła. Genj,allna, obejmująca olbrzymie 
horyzonty polityka króla Edwarda ^VII jodjęła 
Prusom ich niebezpieczne żądło. Niemcy dzięki 
tej polityce zostały odosobnione, a ostatnie po 
rozumienie francusko-hiszpańsko angielskie da 
ły Franeyi pewną ostoję wobec zaborczego sąsia 
da- Dla republiki Rosja przestała Hyc ostatnią 
deską ratunku, a to wystarczyło, aby, sojusz z 
nią stracił wszelką rację bytu, £0 przedewszyst 
kiem był dla Franctyi zbyt.... kosztowny. Rosyą za 
swą „przyjaźń" kazała sobie płacić drogo. 
Republika radykalna musiała być skarbniczką 
bankrutującego samowładztwa rosyjskiego. To 
też w ostatnich czasach Francja z coraz więk 
szym trudem ukrywała swą niechęć do swej 
sojuszniczki. (Pra^a -francuska;, zbliżona fn:aw,et 
do kół urzędowych, nie licząc organów, czerpią 
cych natchnienie ze... skarbu rosyjskiego, co­
raz ostrzej napadała na rząd rosyjski, za jego 
reakcyjne ząkusy i powrot do absolutyzmu. We 
Franeyi, nawet wśród kół urzędowych zaczęła 
się. reakcja przeciw natrętnej sojuszniczce, któ 
ra potrzebowała ciągle pieniędzy i tylko pienię 
dzy, za bardzo wątpliwe korzyści-.. Dwuprzy- 
mierze stawało się coraz widoczniejszą fikcją...

Z drugiej strony odosobnione Niemcy po­
zbyły się swej dawnej buty. Poczęły spoglądać 
przyjaźnie, nietylko na Wschód ale i na Zachód. 
Konferencja Wilhelma II. i jego kanclerza, z 
byłym ministrem francuskim i przywódcą rządzą 
cej obecnie we Franeyi lewicy radykalnej, E- 
tienne‘m, choć okryta jeszcze tajemnicą, mai nie­
wątpliwie głębsze znaczenie polityczne. Rząd 
francuski wprawdzie stwierdził prywatny cha­
rakter tej konferencyi nie odrzucił jednak myśli 
o porozumieniu z Niemcami. Ten fakt prawdo 
podobnie, jak również i odmowa dalszych poży­
czek na rynku francuskim skłoniły rząd rosyjski, 
że pod adresem swej „niewdzięcznej“ sojusznicz­
ki zdecydował się ogłosić pierwszó „ostrzeżenie". 
Takiem ostrzeżeniem jest niewątpliwie artykuł 
petersburskiego „Now. Wrein." { inspirowanego 
jak wiadomo przez sfery rządowe. Artykuł ten, 
którego treść podaliśmy już w telegramach, z 
wielu względów zasługuje na szczególną uwagę. 
Nietylko jest on! przygotowaniem opinji do mo. 
żliwego zerwania dwuprzymierza,, lecz zdradza 
w całej pełni j ukrywaną dotychczas niechęć i 
nienawiść bizantyńsko-despo tycznego rządu do 
republikanów. Dlatego warto zapoznać się bli- 
żej z tym artykułem, który jest niewątpliwie wier 
nem odbiciem poglądów rządu rosyjskiego.

Przypominawsźy Franeyi, że „potężna ręka 
Rosyi" pomogła jej zająć odpowiednie stanowi-* 
sko i zrównoważyć wpływ trój przymierz a, „Now 
Wrem" pisze dalej:

„Dlatego zdawałoby feię, że, umieszczając 
swoje oszczędności w Rosyi i przytem na. nader 
dogodnych warunkach, a tern samem pomaga­

jąc ( ! )  jej przyjść do siebie po nieszczęśliwej kam 
panji, Francy a ma na widoku własny pożytek. 
Franeyi równie dobrze jak Rosyi potrzebna jest 
prawidłowa reorgamizacya armji rosyjskiej, od. 
rodzenie floty, przy regularnem spłacaniu po* 
datków, niezależnie od tego,/czy w Rosyi jest Du. 
ma, czy jej niema (!) czy rząd/rosyjski jest li-* 
beralny, czV reakcyjny." 1

Tego wymaga zasada niemieszania się do 
spraw wewnętrznych aljanta. Tymczasem dzie­
je się inaczej. „Osoby, kierujące we Franeyi, pod 
wpływem idei 'partyjnych, które — mówiąc na­
wiasem, doprowadziły rzeczpospolitą do obecne­
go niezbyt pocieszającego stanu,* starają się te 
same idee zaszczepić na gruncie rosyjskim. Pra 
sa urzędowa francuska przemawia językiem] ka. 
detów, a opozycya rosyjska, aż do skrajnych re, 
wolucjonistów włącąnie, niewątpliwie czerpie we 
Franeyi siły do walki z istniejącym stanem rze­
czy. „Pas de Douma — pas d‘argent, mówią 
krótkowzroczni politycy nadsekwańscy, nie wi-. 
dząc, że w ten spósób sami pod sobą kopią prze  ̂
paść."

„Now. Wrem." skarży się dalej na nielojal­
ne postępowanie rządu francuskiego. Aresztują 
dajmy na to, pisze, w Paryżu anarchistów. Na 
mocy artykułów, opracowanych na konferencyi 
rzyjnskiej, mocarstwa powinny informować się 
wzajemnie o ruchach -anarchistów i wymieniać 
znajdowane przy nich papiery. Ale w ostatnich 
czasach, jakby na skinienie różdżki czarnoksięs.. 
kiej, papierów takich niema- Dalej, w Paryżu 
urządzane są koncerty historyczne rosyjskie. Po­
seł rosyjski, przed wyjazdem do Rosyi przyporni 
na o nich prezydentowi rzeczpospolitej pro-J 
sząc o łaskawe ich zaszczycenie swą obecnością. 
Mimo to p. Fallieres jest nieobecny/choć jedno„ 
cześnie składa wizytę niemieckim wykonawcom 
opery „Salome", których oklaskuje gorąco. Ta. 
kich przykładów nie zliczyć. A dziwne jest i 
nasze zachowanie się wobec podobnych faktów. 
Nietylko nie protestujemy, ale nie mamy nic 
innego do czynienia, jak rozdać ordery przedsta* 
wicielom „zaprzyjaźnionego" mocarstwa/

„Now. Wrem." zastanawia się następnie, ja. 
kie znaczenie dla Rosyi może mieć armja francu 
ska. Armia ta jest obecnie „zdemokratyzowa­
na", ożywiona duchem antymilitaryzmu, a wresz 
cie na pewien czas zredukowana do „śmiesznej 
liczby 142.000 ludzi." _

„Przy takich warunkach — pisze, mimowoli 
rodzi się myśl, o ile przymierze franeusko-ro- 
syjskie może jeszcze mieć dla Rosyi poważne zna 
czenie, czy nie przeżyło się już i esy ?nie czas po.
myśleć o innej, lepiej zabezpieczającej intere. 

sy nasze kombinacyi." -
„Jeżeli wbrew oczekiwaniu, konkluduje pół. 

urzędowy organ rosyjski — sprawa nie da się na 
prawić, to z ciężkiemi sercem, choć z czystem su­
mieniem trzeba uznać, że przymierze francusko 
rosyjskie należy do przeszłości i — zwrócić się w 
inną stronę". -

Tak więc zarówno Francy a, jak i* Rosy aj 
Irozumiatfy, że sojusz frankoTosyjski stał się ome 
nie politycznym anachronizmem.
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T. K. R.
W tych dniach obraduje we Lwowie 0- 

gólna Rada Towarzystwa „Kółek rolniczych*', 
które w roku bieżącym święcą ćwierćwiekowy 
jubileusz swego istnienia. 25 lal pracy mają 
za sobą ci, którzy z zapałem i poświęceniem 
prowadzą ster tego pożytecznego Towarzystwa, 
długie szeregi lat już wałczą o byt te włoś­
ciańskie stowarzyszenia najpoważniejszy dziś 
objaw assocyacyjnej myśli ludu. Zorganizować 
włościaństwo galicyjskie na gruncie ekono­
mie? no-kulturalnem, skupić roznamiętniane a- 
gitacyą polityczną umysły do spokojnej pracy 
nad gospodarczem i kulturalnem podniesie­
niem ludu, wpoić w niego przekonanie o ko­
nieczności wtłoczenia swej woli w formy or­
ganizacyjne, — to praca wielka, trudna i pra­
wie napozór niepodobna, choć nagląca i niez­
będna. Chłop galicyjski dzięki zaniedbaniu od­
powiednich czynników pozostał daleko w tyle 
za powszechnym dziś ruchem koalicyjnym za­
wodów, nie uświadomił ani nie skrystalizował 
sobie potrzeby wspólnej walki i obrony w i- 
mię solidarności pracy rolnej, jej celów i po­
stulatów.

W  państwach dzisiejszych daje się silnie 
uczuwać prąd protekcyjny względem rozwija­
jącego się szybko przemysłu, jego postulaty 
znajdują u rządów najchętniejszy posłuch. By 
zapewnić mu rozkwit, przystosowuje się całą 
politykę ekonomiczną państwa. Niema w tern 
nic złego, dopóki równowaga między temi 
dwoma, wspomagającemi się rodzajami pre- 
dukcyi jest utrzymaną. Ale by w tej ciężkiej 
walce z koniunkturami, jakie przemysł i han- 
dlowo-cłowa polityka państw wytwarza, mogło 
się rolnictwo nasze utrzymać zwycięzko, mu-

Pekin - Paryż.
Bieg automobilowy z Pekinu do Paryża, po 

czątkowo interesujący tylko sfery sportowe, za 
czyna się zwolna stawać w Europie „kwestyą** 
zajmującą ogół więcej od niejednego ważnego 
wypadku politycznego. Zaiinte)resowanie zwró­
ciło się chwilowo w wyższym stopniu nie na 
„Italę“ , będącą ciągle na czele, ale na dwa sa 
mochody de Dion Bouton i na Spykera, które po 
zostają w tyle, walcząc nieustannie z niezmier 
nemi trudnościami terenu, które łatwiej udało 
się pokonfeć lżejszej ^Itali“ iksięcijaj Borgheser. 
W grupie tej jedzie utalentowany sprawozdaw 
ca paryskiego „Matin**, barwnie kreślący swe 
wrażenia i przygody. Drogę z Urgi do Kiajch- 
ty tak opisuje wesoły Francuz, nie tracący hu­
moru nawet w najmniej zabawnych sytuacjach.

„O godz. 4 rano Bizac (palacz), który, zdaje 
się wcale nie śpi, obudził nas i dał rozkaz go 
towania się do dalszej drogi. Chętniebyśmy się 
jeszcze przespali, lecz tak każdjy przyzwyczaił 
się już do rygoru, ie w ciągu pięciu minut by 
liśmy na nogach, a po spożyciu śniadania u pań 
stwa Stepanów (dyrektor miejscowej filii Banku 
rosyjsko-chińskiego) ruszyliśmy do Kiachty.

Droga zaczęła wić się wśród wzgórz oko­
licznych. Samochody skakały jak piłki, co ekwi 
lą ;izełm ołrcżdźać wyższe i bardv»ej stro 
me wzgórza. Torował drogę p. Goraiier na je­
dnym z Dion Bouton*ów. Niejednokrotnie samo 
chód jego, który już dojechał do połowy wzgó 
rza, nagle, pomimo ciężkiej pracy motoru, sta 
czał się na dół i trzeba było, popychając go, 
wtaczać na wzgórze.

Jeszcze trudniejsza rzecz ze ijazdem ze 
wzgórza. Motory zatrzymane. Wszystkie hamul 
ce w: ruchu, pomimo to samochód stacza się ze 
wzgórza z zawrotną szybkością, grożącą co chwi 
la Wywróceniem się. Przebywamy wzgórze o 
spadku 35 na 100 metr. Ciężar bagażu, części za 
pasowych i benzyny, dochodzący do 600 kilogra 
mów, daje nam się we znaki. W  ten sposób z 
doliny na wzgórze i ze wzgórza do doliny uje­
chaliśmy niezbyt wiele. Mamy wogóle do prze­
bycia pięć takich pasm. Niewesoła perspektywa! 
O godz. 6 wieczorem maleńki odpoczynek. Go

si posługiwać się bronią równie silną, oprzeć 
się na zdobyczach wiedzy i doświadczenia za­
wodowego, zmienić i ulepszyć sposoby produk- 
ęyi odpowiednij do nowych warunków. Uświa­
damiającą i agitacyjnę akcyę w tym kierunku 
prowadzą na wsi galicyjskiej jedynie Kółka rol­
nicze. Bez nich myśl o racyonalniejszej gospo­
darce wiejskiej nie dotarłaby do konserwatyw­
nej gromady chłopskiej, przyszłość włościań- 
stwa byłaby poważnie zagrożoną.

Kółka rolnicze nie odpowiadają jeszcze 
wymaganiom, jakie do nich możnaby stawiać, 
nie są jeszcze czynnikiem żywym i energicz­
nym, ich reformatorska działalność posuwa 
się w niezmiernie wolnem tempie, — ale prze­
cież jest to jedyny ruch, który opierając się o 
postępy wiedzy przedarł się do wsi galicyjs­
kiej. Od jego wzrostu i siły zależy przyszłość 
naszego drobnego rolnictwa.

Bilans roczny Kółek rolniczych przedsta­
wia się obecnie bardzo korzystnie. Widać ze 
sprawozdania Zarządu, że większość Kółek 
przemogła już początkowe trudności i stanęła 
na silnych finansowych podstawach, tudzież 
przyswoiła sobie organizacyjne formy działa­
nia. 1235 Kółek galicyjskich liczy juz 55.000 
członków, Kółka odbyły w zeszłym loku 5.166 
zebrań ogólnych, 20.018 zebrań zwyczajnych, 
7 564 posiedzeń Zarządów. Ilość zebrań jest 
więc bardzo poważną w roku, wypełnionym 
ożywioną agitacyą polityczną, utrudniającą 
normalną działalność Kółek. Wartość własnych 
budynków Kółek rolniczych wynosi 636.977 k., 
biblioteki liczą 81.046 dzieł, Kółka abonowały 
2.989 czasopism. Zarząd Tow. Kółek rolniczych 
wszedł w ściślejsze stosunki ze Związkiem 
handlowym K. R., który przekształcając się o- 
becaie w instytucyę współdzielczą spełnia 
funkeye instytucyi handlowej T. K. R.

tujemy zupę, gdyż od śniadania mieliśmy jedy- 
j nie w ustach po kawałku ehleba. W  dali widać 
j ogień w oknach jakiejś chaty, zbudowanej na 
j 6posób rosyjski. Spieszymy w tę stronę. Okazuje 

się, że był to miraż- Chata powoli niknie i w 
j ciągu 2 i pół godzin nie dojechaliśmy do niej... 
| Przygotowania do noclegu. Trzy samochody 
; ustawia się z trzech stron i pokrywa z wierz 

chu płótnem* Z przodu ustawia się namiot. O 
gień rozłożony, rosół z konserwy już gotowy, 
herbata będzie wkrótce. Za pół godziny już 

i śpimy jak zabici, do rana, gdy okrutny Bizac 
obudzi nas o godz. 4“ .

„...We środę rano obudził nas głośny szum 
deszczu. Niewesoła perspektywa podróży w cza 

i  sie ulewy. Opóźniamy cokolwiek nasz odjazd, 
i lecz deszcz nie ustaje- Wreszcie ruszamy. Po 
: przeprawie przez rzeczkę, wjeżdżamy w dolinę 

z błotnistą ziemią. Posuwaniy się z trudnością 
naprzód, koła ślizgają się coraz częściej. Samo 
chód, jadący pa przedzie, wyszukuje lepszej dro 

f gi. Niejednokrotnie poruszamy się naprzód 
•' przy pomocy rydli i łopat, którymi usuwamy 

błoto z pod kół samochodów. Po dwugodzinnych 
I wysiłkach robimy zaledwie 1 kilometer. Wresz­

cie natrafiamy na drogę, która w tem miejscu 
rozchodzi się w dwie strony. Którą drogę wy 
brać? Nie mamy żadnego przewodnika, oprócz 
małej mapki rosyjskiej, zresztą, jak się okazało, 
bardzo niedokładnej. Robimy krótką naradę i 
ruszamy w lewo. Droga na chwilą staje się* 
lepsza. Maleńkie wzgórza, spotykane na drodze 
jedziemy. Przed każdym pagórkiem rozpędza- 
zwyciężamy dzięki szybkości względnej, z jaką 
my motory do maksimum. Pomimo to jednak są 
wzgórza, z których samochody w połowie dro­
gi zsuwają się z powrotem. Wtedy zaczyna się 
ciężka praca. Gdy wreszcie popychamy z tyłu 
samochód, staje (aa szczycie, po twarzy sp|y 
wają 'nam strugi pot,\i i Tak mijają dwie gjo 
dżiny.

— Lecz gdzie jest Iro?
Iro, oto magiczne słowo, które wszystkich 

nas pobudza do popędzani^ maszyn: oczekiwa 
nie Iro, widok Iro, przeprawa przez Iro. Jak 
się możecie łatwo domyśleć, Iro, to rzeka. Naj 
bardziej kapryśna, najbardziej zmienna ze wszy

W  dziedzinie rolnictwa przeprowadzały 
Kółka w ubiegłym roku doświadczenia i pró­
by z nowemi odmianami zbóż i innych pło­
dów rolniczych, z nawożeniem łąk i pastwisk, 
z nawozami sztucznemi i wapniowaniem grun 
tów. Zarząd Tow. pośredniczył Kółkom w 
zakupywaniu nawozów, nasion, maszyn i na­
rzędzi rolniczych, urządzał kursa rolnicze i 
wykłady, i ogłaszał konkursy na opracowania 
przez włościan tematów z zakresu rolnictwa 
i hodowli, opracowa lia te pobudzają włościan 
do prowadzenia prób i doświadczeń, łamią 
zaśniedziały konserwatyzm i łagodzą wstręt do 
innowacyi. W dziale melioracyj, sadownictwa, 
pszczelnictwa, hodowli drobiu i bydła, króli­
ków itd. rozwinęły nasze Kółka wszechstron 
ną działalność.

W dziale handlowym starał się Zarząd u- 
sunąć zwyczaj wydzierżawiania sklepików Kół­
kowych, przeprowadzał lustracye handlowe, u 
rządza! kursa, udzielał bezinteresownych po­
życzek, pośredniczył w zakup nie węgla, pasz 
treściwych, mąki, zboża i ziemniaków, wresz­
cie wystarawszy się o zapomogę rządową w 
kwocie 50.0#0 kor. dla dotkniętej klęską po­
wodzi ludności pośredniczył jej w zakupnach 
zboza na zasiew i pasz dla bydła. To bez­
płatne pośrednictwo Zarządu obejmowało ra­
zem 1.123 wagonów za 777.167 kor; obrót więc 
handlowy Kółek rolniczych w artykułach rol­
niczych dostarczonych przez Zarząd główny w 
jednym roku wynosił przeszło półtora miliona 
koron.

Działalność oświatowa Tow. polegała na 
zakładaniu nowych i zasilam u starych biblio­
tek kółkowych, na wydawaniu dziełek o treś­
ci rolniczej, na redagowaniu „Przewodnika**, 
kalendarzy, wreszcie popieraniu amatorskich 
przedstawień teatralnych, które odbywały się

stkich rzek. Zawsze bez wody, bez prądu, często 
z zupełnie wyschniętem łożem, w czasie desz­
czów staje się nie do przebycia. Dowiedzieliśmy, 
się, że jedyny prom, na którym można się przez 
rzekę przeprawić w czasie deszczów zupełnie nie 
kursuje. Nic dziwnego przeto że z niepokojem 
wyczekiwaliśmy utyajźtmi; się rzeki, jadąc p * 
gruncie niepewnymi i bez trwałego kierunku.

Nagle „Spyker** zapada się po osie w ol­
brzymiej kałuży błota. Słytuacya staje się kry 
tyczna. Wszystkie samochody z chwilą zatrzy­
mania, zaczynają się powoli zanurzać w bło 
tnistej ziemi. Podkładamfy pod koła deski i za­
bieramy się do wyciąg&Jiia „Spykera**. Wszel 
kie usiłowania stają się diaremne. Lewary* 
dźwignie zapadają się w grząskim gruncie, fa 
listym jak zamarzło w ruchu nagle morze. Tym 
czasem zbliża się noc. Wreszcie „Spyker** stoi 
na pewnym gruncie i oczyszczony jest z błota, 
które zalepiło koła, łańcuchy i tryby. Nadzieja 
przeprawienia *się dziś przez Iro gaśnie, wraz 
z nadzieją /ciepłego posiłku. Dzięki napotykaj 
nym po drodze Mongołom, posilamy się kilku 
kubkami gorącego mleka idalej w drogę.

Po przybyMu db K$alch$i dowiedzieliśmy! 
się, że ks. Borghese na „Itali** przestał tu w 
tem błocie w. ciągu 6 godzin. I  dopiero przy po 
mocy licznej karawany Mongołów, którym za 
płacił hojnie, został wyciągnięty przez ich 
ły na równy grunt. Rozbijamy namioty na noc* 
Myśl, żeśmy zbłądzili, nie odrazn pozwala ml 
zasnąć. Wreszcie zmęczenie bierze górę i zasy 
piam jak zabity...

Czwartek... Bizac budzi wszystkich. Gdzieś 
z oddali dochodzi nas kukanie kukułki. Prze­
prawiamy się przez jakąś rzeczkę i po przeby 
ciu niezliczonej ilości pagórków, wjeżdżamy w 
miejscowość pokrytą grubą warsTwą (lotnego 
piasku- Pomimo, iż motory działają całą siłą, 
poruszamy się wolno, gdyż koła ślizgają się i 
grzęzną w piasku. Przy zmniejszeniu szybkości, 
koła grzęzną jeszcze bardzie .̂, Musimfy pędzić 
całą siłą, narażając się, że zbraknie nam pali­
wa. Wreszcie zatrzymujemy się na brzegu Iro. 
Promu ani śladu. Woda rozlana szeroko toczy 
się szybko w piaszczystych brzegach. Ćo robić? 
Jak się przeprawić?

Wdajemy się w pogawędkę mimiczną e

Paski, Torebki, Woalki, rękawiczki, Krawatki i Kołnie­
rze damskie.

  poleca w wielkim wyborze po możliwie nizkicli cenach im ■«— —
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w 111 Kółkach. Z inicyatywy też Zarządu T. 
K. R. powstał w ostatnim czasie „Związek te­
atrów i chórów włościańskich44*

Zamknięcie rachunków za rok 1906 wyka­
zuje w dochodach 219.436 koron, tyleż w wy­
datkach. Dochody czerpało Towarzystwo z su- 
bwencyi (99.393) i z wkładek członków wspie­
rających, zwrotów kosztów lustracyi handlo­
wych, prenumeraty pism itd.

Pocieszającym objawem jest wzrost włt- 
snych dochodów o 14.214 koron ponad pre­
liminarz zeszłoroczny. Na rok 1907 preliminarz 
budżetu wynosi w dochodach 136.000 koron, 
z tego własne dochody preliminowane są na 
34.200 kor., subwencye kraju, państwa i powia­
tów na D6.000, inne wpływy na 5.800 koron. 
Mniejszą cyfrę dochodów niż w roku przesz­
łym tłómaczyć należy wliczeniem do zeszło­
rocznego bilansu Towarzystwa 50 tysięcznej 
zapomogi rządowej dla dotkniętych powodzią. 
Należy się spodziewać, że jak w poprzednich 
latach zamknięcie rachunkowe wykaże i za 
rok 1907 znaczne przekroczenie preliminarza.

——oooooooooO°QOOOOO(>~ *~

Marzenie.
Pod tytułem „Marlenie41 pismo katolickie 

„Demain44 podaje szereg zdań z artykułu, w 
piśmie „Annales de la Jeunesse laique“ zastrze­
gając się, że podaje to jako dokument. Autor 
artykułu w ten sposób przedstawia sobie papie 
stwo w przyszłych wiekach:

„...Ów przyszły Papież ze szczytu swojego 
tronu mówi4 do zdziwionego świata: „Być chrześ- 
cianinem, nie znaczy to jedynie wierzyć w ńa- 
szego Boskiego Mistrza! być chrześcianinem nie 
znaczy to jedynie zamykać swoje serce dla' wąt-., 
pliwości i głosić cuda świętych! Być chrześcia-

Mongołami, którzy otaczają nas zwolna w co 
raz większej liczbie wraz ze swemi żonami, dzie 
ćmi i stadami. Jakiś żółty dyabeł o bajecznie 
żółtej cerze, w żółtem ubraniu, stara mi się coś 
gwałtownie wytłómaczyć. Do Spykera wprzęga 
ją Mongołowie cztery potężne woły i cała druży 
na zaczyna spychać samochód do wody. Chwila 
bardzo ryzykowna. Samochód coraz bardziej po 
grąża się w wodzie. Zda się, że płynie. Mongo 
Iowie i Mongołki z krzykiem otaczają go, popy 
chają, zachęcają woły do szybszego kroku... 
Wreszcie Spyker staje na drugim .jbrjziegu, ;a 
wkrótce po nim i pozostałe samochody.

Zapalamy pod motorami, aby w ten spo­
sób dać im sposobność wyschnąć 1 ruszamy w 
drogę, a po przeszło godzinnem podskakiwaniu 
po piaszczystej i kamienistej ziemi stajemy 
wreszcie w Kjachcie, gdzie nas przyjmują nad 
zwyczaj serdecznie i w otoczeniu licznych tłu­
mów odprowadzają do hotelu. Leżąc w ciepłem, 
wygodne n łóżku, rozpamiętuję przebytą drogę 
i ze skruchą przyznaję, że o przebytych Irud- 
!<•«{ iach nie miałem nawet pojęcia przed wy 
iazdem- Mam wrażenie, że obudziłem się po ja 
kimś przykrym śnie. Jeżeli stepy sybery|js|kie 
obecnie są dogodniejsze ido podróży na samo­
chodach, jeżeli żebra nasze, ramfy i resory ma 
szyn wytrzymają tę podróż, będę mógł śmiało 
powiedzieć, żeśmy dokonali przewrotu w świę­
cie lokomocyi. Tymczasem zasypiam.

W  dalszym ciągu, poczynając od Irkucka, 
dokąd już przybył ks.̂  Borghese, droga podzielo 
na jest na pięć części: 1) przestrzeń pomiędzy 
Irkuckiem a Krasnojarskiem, długości 1100 kilo 
metrów, pokryta lasami i wzgórzami, 2) prze­
strzeń pustynna do podnóża Uralu, porośnięta 
miejscami wysoką trawą i krzakami, obfitująca, 
w moczary i błota, długości 1000 kilometrów 
3) 5000 kilometrów falistych dróg płaszczyzny 
Rosyf, Europejskiej % Królestwa Polskiego jj 
2100 kilometrów dobrych dróg Niemiec i Fran 
cyi do Paryża.

Ogółem ipozostajło do przebycia 11,000 ki 
lometrów.

ninem, nie znaczy to recytować modlitwy i wzy% 
wać wciąż imienia Bożego! Być chrześcianinem 
nie znaczy to przeklinać Naukę i Rozum, skazy­
wać na stos niedowiarków i rzucać klątwy na 
tych, którzy nie myślą jak my. Ludzie, — Syn 
Człowieczy przemówił; usłuchajcie jego głosu! 
On żył pomiędzUy wami, naśladujcie Jego życie!

Wprowadzając tedy w czyn Jego rady, ży­
jąc według Jego nauki, udowodnimy, że go chce 
my miłować i Jemu służyć. Zaprawdę, powia­
dam wam, jeśli nie zgłębicie Ewangelii, źródła 
życia, jeśli nie wyryjecie w sercach waszych jej 
świętach zasad, jeśli nie będziecie stawiali sobie 
przed oczami w każdym uczynku przykładu Chry 
stusa, nie jesteście chrześcianami! Chrystus nie 
mówił: „Palcie pogan na stosie* niszczcie żela­
zem tych, którzy nie otworzyli oczu na światło 
z góry44. Ale wiele razy powtarzał swoim apo 
stołom i słuchającym Go tłumom: „Kochajcie 
nieprzyjaciół^ wasze, módlcie się za tych, któ 
rzy was prześladują*4.

Nie był przyjacielem możnych i bogatych, 
lecz cichych i maluczkich. Usiadł obok wydzie­
dziczonych, kochając ubogich, żyjąc ich życiem 
i pogardzając bogactwami!.- Ludzie, idźcie w 
pokoju, z oczami wzniesionemi w niebo! Bądź-, 
cie tolerancyjni, — używajcie tylko perswazyi i 

przebaczajcie nieprzyjaciołom waszym, fak 
Mistrz przebaczył. Pogardzajcie skarbami tego 
świata, skarbami znikomemi, a szukajcie tylko 
jedynego dobra, którego nikt wam odebrać nie 
może: pokoju duszy waszej. We wszelkich o- 
kolicznościach bądźcie sprawiedliwi i niech mi-., 
łość i braterstwo będzie zawsze pomiędzy wami.“

I  ten Papież chrześciański, godny następca 
Szymona Piotra, sprzedaje Watykan i jego bo­
gactwa artystyczne monarchom świeckim, a z 
tego złota pobożnie nagromadzonego, udziela 
wsparcia nędzom ludzkim. Skromnem Było je­
go mieszkanie, ale powiadał: „Syn człowieczy nie 
miał gdzie skłonić głowy, więc pierwsze z jego 
dzieci nie powinno zamieszkiwać pałaców44. Te 
słowa pełne prostoty czyniły go wielkim w o- 
czach tłumu, a wolnomyślni wobec takiej posta­
wy, chowali oręż do pochwy.

Najwyższy kapłan mówił i żył po chrześciań 
sku. Biskup i proboszczowie czując, że ich du­
sza się odradza, szli, by głosić wszędzie pokój, 
miłość ludzi i miłość sprawiedliwości. Zdawa­
ło mi się, że rzeczywiście łagodnly moralista z 
Galilei panował coraz więcej nad duszami proste 
mi, czułemi lub mistycznemi. Sądzę, że nawet 
antyklerykałowie starego pokroju, wzruszeni ta- 
kiemi przykładami, nawracali się. Było to od­
rodzenie się chrystyanizmu katolickiego. To 
też księża w swych modłach gorących mówili: 
„Przez długi czas zapominaliśmy o Tobie i za­
pomnieliśmy TwVch słów głębokich o Mistrzu, a 
nauczając ludzi — jak się nam zdawało, w Two- 
jem imieniu, popełnialiśmy wiele błędów.

Skutkiem tego niejeden grzech osłonione 
Twym boskim płaszczem! Ale wielki dzień na­
prawy przyszedł- Zrozumieliśmy Ciebie wresz­
cie i podobnie jak niegdyś nasi pierwsi bracia w 
Judei i Rzymie, śpiewając Twoją chwałę, chce­
my zarazem wprowadzać w życie naukę Twoją 
Sprawiedliwość i miłość, Pokój ita ziemi, to, 
czego nauczałeś o Chryste, my dziś przeżywamy44

Spi/awiedliwość i miłość, pokój na ziemi. 
Na tej ziemi nieszczęśliwej, gdzie wojna, nie 
nawiść i niesprawiedliwość pakowały jeszcze, 
istniał przecież słaby ale dzielny zastęp ludzi 
świeckich, którzy nie znali Boga, lecz walczyli 
za sprawiedliwość, mówiąc ludziom: „Kochajcie 
się, pomagajcie sobie44. Ten to zastęp przypomi­
nał sobie dawnych szermierzy ruchu wolnościo­
wego i szedł w ich ślady, atakując ciemiężycieli i 
wszelkie niesprawiedliwości społeczne.

I oto Papież katolicki podtrzymywał ich 
działalność, mówiąc do swoich wiernych: 
„Wszak pierwsi chrześcianie, według tekstu 
świętych apostołów, wszystko nieraz mieli współ 
ne, sprzedawali swoją własność i swoje maję­
tności, dzielili pomiędzy siebie zyski, wedle po­
trzeb każdego44.

Ale podczas kiedy Kościół dawał światu wi 
dok tak nowy, straszliwe krzyki zaczęły się pod 
nosić, przeklinając klerykalizm, ośmieszając re 
ligię, znieważając Rzym...

Któż to wfydawiał owe! krzyki nienawiści? 
Ćzy to może anarchiści, wolnomyśliciele, czy 
też franc-masoni?

Nie! — W  tym tłumie, który wyjąc szedł 
na Miasto Wieczne, znajdowali się opaśli mięsa 
czuchy, młodzi arystokraci, otyli finansiści, wy 
strojone damy.

A ludzie ci, którzy jak dawniej inni w imię 
Rozumu, Nauki i Wolnej mtyśli szli szturmować 
Rzym, byli to, o ironio! ci sami, którzy odgnia 
tali sobie kolana przed ołtarzami w epoce, kiedy 
Papież Pius X  kierował Kościołem. Dawni o- 
brońcy tronu l) oparza, dziś wypisywali na 
swym sztandarze: „Precz z Butanną!44

Obudziłem się. Był to sen tylko- Obrońcy 
ołtarza jeszcze dotychczas pozostali mu wierni-..

• • • r
Powyższy artykuł podajemy jako niezwykle 

ciekawy i charakterystyczny drkmnent, katolic­
ko demokratycznego ruchu, który zwłaszcza we 
Francyi przybiera coraz większe rozmiary- Nie 
wszystko w tym ruchu jest już dość skrystalizo, 
wane, aby go można było należycie ocenić. Nie. 
wątpliwie, na jego czele stoją ludzie szlachetni 
i pełni gorącej wiary. Niekiedy jednak burzli­
wy temperament francuski bierze górę, i wów­
czas pojawiają się pewne demagogiczne skłon­
ności. W  każdym jednak razie, te usiłowania po 
godzenia katolicyzmu z nowożytnym ruchem spo­
łecznym, zasługują na największą uwagę...
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KRONIKA.
KUPUJCIE TYLKO U C H R Z IiO ffli Z

KRAKÓW, 10 lipca,
— Kalendarzyk kościelny. Dziś we środę 

Siedmiu Braci Śpiących męczenników, Aleksan 
dra i Amalii panny: we czwartek Piusa papie 
ża męczennika. Pelagii panny męczenniczki i 
Sabina wyznawcy.

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczyna się o godzinie 8 minut 44 
zschód przypada o godzinie 7 minut 46, dłu­
gość dnia godzin 16 minut 2.

— Statystyka ludności m. Krakowa z mie
siąca maja b. r. wykazuje cyfrę 103.836 lud­
ności w tern męż. 51.110 (wojska 6049) kob. 
52.726. Małżeństw ogółem zawarto w tym mie 
siącu 85. Urodzin zanotowano ogółem 294 w 
tern 17 nieżywo urodzonych. Skonów przyp^d 
ło ogółem 230.

— Wzdłnź grzbietu Karpat. Klub Turystycz­
ny Akad. Zw. Sport. we Lwowie celem umo­
żliwienia zwiedzenia całego pasma Karpat ga­
licyjskich urządza w czasie wakacyi, kilkuty­
godniową wycieczkę, która przejdzie pieszo z 
Dornej Watry na Bukowinie do Zakopanego, 
trzymając się w czasie podróży granicy węgier- 
sko-galicyjskiej. W  program wycieczki wcho­
dzą następujące góry:

Na Bukowinie: Dżumalen,
Na Węgrzech: Alpy Rudniańskie, wyso­

kość 2280 m.
w Galicyi: Czarnohora (Pop Iwan 2026 m. 

Howerla 1058 mt, Pietrosz 2022 mt.) Gorgany 
(Chomiak, Sennik, Doboczanka, Sowola, Wy­
soka, Grofa, Miuńka, Magóra). Pikul (1405 m.) 
Halicz. Nadto jazda czółnami bukowińską Zło­
tą Bystrzycą, Czeremoszem i Dunajcem przez 
Pieniny- Wycieczka przejdzie pzez szereg miej­
scowości kąpielowych i klimatycznych, jak: 
Dorna Watra, buligul, Borsabanya, Burkuł, z-a- 
bic, Worochta, Tuchla, Lawoczne, Użok, Kry­
nica, Rymanów, Iwonicz, Szczawnica i Czor­
sztyn.

Uczestnicy wycieczki wyruszą ze Lwowa 
20 lipca o godz. 10 i pół wieczór do Durnej 
Watry; przybycie do Zakopanego około 15 sier 
pni&. W %wycieczc© mogą brać udział także nie 
akademicy i nieczłonkowie za złożeniem od­
powiedniej opłaty na rzecz Klubu Tur. Koszta 
wyniosą około 1 złr. dziennie, nie licząc po­
dróży koleją. ooooooooOOOooooooo——
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Informacje i zgłoszenia do 15 lipca pod 
adresem: Klub Turystyczny Akad. Zw. Sport. 
Lwów, Głęboka 1.

Ż teatru.
Dziś wć środę po raz trzeci budząca sen- 

sacyę: „Wesoła Wdówka*4
Jutro we czwartek po raz drugi i ostatni 

w bieżącym sezonie prześliczna opera Toma- 
masa „Mignon^ z gościnnym udziałem Augu­
sta Dianni’ego.

W  piątek i w sobotę „Wesoła Wdówka4* 
na której trzech pierwszych przedstawieniach 
wszystkie bilety na kilka godzin przed rozpo- 
częciem były doszczętnie wysprzedane.

W  niedziele słynne: „Opowieści Hoffma­
nna*.

Na przyszły tydzień przygotowuje się przed­
stawienie opery Władysława żeleńskiego „Sta­
ra baśń**.

— Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
urzędników prywatnych (według nadesłanego 
nam sprawozdania Wydziału centralnego) li­
czyło w dniu 1 stycznia 1907 r. 1971 człon­
ków rzeczywistych z ubezpieczoną płacą służ­
bową 827.000 kor. i kwotą ryczałtów pogrze­
bowych 226.200 kor. W  ciągu I-go półrocza 
przybyło 38 członków rzeczywistych, ubyło zaś 
wskutek emerytowania śmierci i wykreślenia 
razem 37 członków, tak że z dniem 1 lipca 
1907 Towarzystwo liczyło 1972 członków rze­
czywistych z ubezpieczoną płacą służbową
833.300 kor. i kwotą ryczałtów pogrzebowych 
231.900 kor. Nadto Towarzystwo liczyło w 
tym czasie 34 członków uczestniczących, 179 
wspierających i 11 honorowych.

Osób pobierających renty i pensye było 
w dniu 1 stycznia r. b. 1010 z kwotą poborów 
rocznych kor. 134.004,62. W  ciągu I półrocza 
ubyło 23 osoby z kwotą kor. 2169.67 natomiast 

. przyznano 14 rent inwalidów w kwocie kor. 
2455.50, 3 renty na starość kor. 657.75,23 ren­
ty wdowie kor. 1269.42 z pensyą dla dzieci 
kor. 304.96, oraz 4 pensye dla sierot zupeł­
nych kor. 355.95; tak że Towarzystwo liczyło 
z dniem 1 lipca r. b., 331 emerytów z rentą 
roczną kor. 73.580.10 — 659 wdów z rentą 
wdowią kor. 50.147.57 i pensyą dla dzieci kor. 
8714.15 i po 41 członkach sieroty zupełne z 
pensyą kor. 4436.68 — czyli razem 1031 osób 
pobierających renty i pensye w kwocie rocz­
nej kor. 185.878.55.

W  ciągu I-go półrocza r. b. dochody To­
warzystwa wynosiły kor. 140.217.87 wypłacono 
zaś kor. 38.290.64, tytułem rent i pensyj kor.
3.300 tytułem ryczałtów pogrzebowych kor. 
26.447.87 na inne cele.

Majątek Towarzystwa ulokowany jest w 
papierach wartościowych z bezpieczeństwem 
pupilarnem, w krajowych kasach oszczędności, 
nk hipotekach i w 4 realnościach miejskich 
we Lwowie (między temi hotel George’a).

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
utzędników prywatnych, oparte na ścisłej wza­
jemności przyjmuje ubezpieczenia emerytalne, 
t. j. ubezpieczenia rent na wypadek niezdol­
ności do pracy, rent na starość, rent wdowich, 
pensyj sierocych, ryczałtów pogrzebowych (ka­
pitałów pośmiertnych) i t. p.

Wszelkich informacyi udziela Towarzystwo 
we Lwowie, hotel George’a.

— Stacya ratunkowa opatrzyła wczoraj 
Kopycińskiego, czeladnika rzeżnickiego, który 
Upadłszy zwichnął łopatkę przy lewem ramie­
niu. Podobnego zwichnięcia doznał 15-letni 
Antoni Kaczmarczyk pomocnik murarski, któ 
ry w bitce potrącony upadł silnie głową na 
kamień. Kaczmarczyka odwiozło pogotowie do 
szpitala św. Łazarza. Na stacyę zgłosił się A- 
dam Kmiecik, czeladnik stolarski, który siekie 
rą odciął sobie płat skóry z mięśniem na pra­
wej dłoni. Podobnie opatrzono Antoninę Wrześ 
niankę, która rąbiąc cukier zadała sobie ranę 
w lewą rękę. Wreszcie opatrzono Julię S. żo­
nę szewca z Dębnik, którą pijany mąż skale­
czył rzuciwszy jej w twarz salaterką. Po o- 
patrzeniu polecono kobiecie udać się na klini 
kę chirurgiczną.

G Ł O E  N&HOSUi

— Nekrologia. Jan Kovats starszy inspek 
tor straży skarbowej I klasy przeżywszy lat 64 
zmarł w Krakowie dnia 8 b. m.

N a j t a ń s z y

K R A K Ó W , Rynek L. £9, I p. L in ia A-B  
(Dom  W -go  J. F. F isohera)

(Kronika prowincyonalna. (Koresp. w ł)
Bielsk. Odbył się tu w niedzielę i ponie­

działek kongres austryackich syonistów, w któ­
rym wzięli udział czterej posłowie syonistycz- 
ni. Dr. Szalit przedłożył sprawozdanie roczne 
zarządu stronnictwa i omawiał wybór pos­
łów syonistycznych do parlamentu i przypisy­
wał im wielkie polityczne znaczenie. Wspom­
niał nadto o żydowskich rzeziach w Rosyi i 
wystawie żydowskiej w Hadze, która ma oka­
zać reprezentantom państw świata wielkie zna­
czenie gospodarcze i cywilizacyjne żydów.

W  dyskusyi nad stanowiskiem, jakie mają 
syoniści zająć do innych narodowości, żalili się 
mówcy z powodu antysemityzmu postępowych 
stronnictw niemieckich i omawiali demonstra- 
cye niemieckich studentów w Pradze przeciw 
docentowi dr. Mahlerowi.

W  poniedziałek przyszła pod debaty t. zw. 
„praktyczna robota palestyńska44. W  uznaniu 
konieczności wielkiej emigracyi żydów z Ro­
syi i Rumunii zalecił dr. Mahler zająć się bli­
żej zainaugurowanym przez znanego poetę an­
gielskiego Zangwilla ruchem terytoryalnym.

Siedzibą naczelnictwa paityi syonistycz- 
nej pozostaje Wiedeń, podporządkowane mu 
będą komitety prowińcyonalne. Dla Galicyi u- 
tworzono specyalny sekretaryat partyjny.

Teatr w Zakopanem. W  niedzielę dnia 7 
bm. w hotelu „Morskie Oko44 odbyło się pier­
wsze przedstawienie przy rozprzedanej sali. 
Przedstawienie rozpoczęła jednoaktowa sztu­
ka Z. Przybylskiego pt. „Wędrowny grajek44, 
odegrana doskonale przez pp. Kratochwilów, 
i p. Kolman. Następnie śpiewała p. Gollignon- 
Szymańska, która swym pięknym i potężnym 
głosem tak porwała słuchaczy, że zmuszono 
ją oklaskami do nadprogramowego odśpiewa­
nia rzeczy dodatkowych. Akompaniow? ■ dziel­
nie Teofil Wójcik.

Część kabaretową wypełnili pp. Wójcik 
„Parodye kompozytorów44 Kratochwill „Czaro- 
wna huśtawka44 i „Lekcya tańców44 Senowski 
śpiewy humor; styczne, Kalinowski i Gholewicz 
dyaldg humorystyczny.

Zakończyła bardzo wesoła farsa jednoak­
towa M. Bergera pt. „Pan Alions w zalotach44 
odegrana z wielką werwą przez pp. Gawliko­
wską, Kolman i Kratochwilową, oraz panów 
L. Fritschego art. teatru krakow. i p. Poleń- 
skiego art. sceny poznańskiej.

Całe przedstawienie było nader zręcznie 
i starannie opracowane, w czem główna zas­
ługa p. Juliana Kratochwila, jako kierownika 
artystycznego.

Pan Kratochwil umiał trafić do gustu na­
szej publiczności, wiedząc, że wieczór wesoły 
i lekki, od czasu do czasu przeplatany kome­
dyjkami i operetkami, ściągnie naszą publicz­
ność, żądną zawsze dobrego humoru.

To też publiczność od początku do koń­
ca darzyła artystów burzliwemi oklaskami. Z 
tak dobrego rozpoczęcia wróżyć możemy te­
mu teatrowi przez cały sezon doskonałe po­
wodzenie.

Tarnów. Zasłużony pedagog. (Wspomnie­
nie pośmiertelne). Piszą nam z Tarnowa:

Dnia 5 lipca b. r. o godzinie 5 popołud­
niu odprowadziły tłumy przyjaciół, znajomych 
i młodzieży zwłoki nieodżałowanej pamięci 
Zygmunta Morawskiego, emerytowanego pro­
fesora gimnazyalnego w Tarnowie, na miejsce 
wiecznego spoczynku.

Ś. p. Zygmunt Morawski, urodzony 1 maja 
1849 w Brzeżanach pracował początkowo w 
gimnazyum tarnowskiem i był tam przez dłu­
gie lata rzeczywistym nauczycielem aż do swe­
go spensyonowania 1899 i tak się zżył ze sto­
sunkami tarnowskiemi, że należał do najpopu­
larniejszych i najsympatyczniejszych postaci 
tego miasta. Ubóstwiała go młodzież, ceniło 
grono, naucz., a wszyscy go kochali, którzy 
do niego się zbliżyli.

Jemu gabinet przyrodniczy gimnazyum tar­
nowskiego zawdzięcza swoje uporządkowanie 
i wzrost do tego stopnia, że należy do najle­
piej urządzonych i najcenniejszych w całej 
Galicyi. W latach 1881—1889 był równocześ­
nie redaktorem i wydawcą „Przyrodnika44, któ­
ry budził w swoim czasie u młodzieży szcze­
re zamiłowanie do badań przyrodniczych, ale 
choć skupiał liczne grono współpracowników, 
upaść musiał nie znalazłszy poparcia u szer­
szej publiczności. W  r. 1889 wydał „Historyę 
Naturalną44 dla szkół wydziałowych i wyższych, 
kładąc w swej pracy główny nacisk na „Rze­
czy krajowe44.

Posiadał nadzwyczajną łatwość wierszowa­
nia a wiele wierszy ulotnych i okolicznościo­
wych pełnych głębokiego nastroju lub szer­
szego dowcipu, do dziś dnia krąży wśród pu­
bliczności, budząc żal, że nie zostały w jedno 
zebrane i wydane.

Niestety! tak wrażliwy na harmonię słów, 
miał wkrótce możność rozkoszowania się nią 
zupełnie utracić. Zagrożony nieuleczalną głu­
chotą musiał ustąpić, a spensyonowany 1899, 
nie ustawał w cichej, prawdziwie mrówczej 
pracy.

Przed dwoma laty wziął jeszcze czynny 
udział w jubileuszu setnej rocznicy założenia 
gimnazyum buczańskiego, ale już wtedy czuł, 
jak go siły opuszczają; mimo to powołany przez 
konwent OO. Bernardynów do uporządkowa­
nia bibliotek klasztornych w Galicyi, zabrał się 
do pracy z prawdziwie młodzieńczym zapałem, 
zdołał jednak uporządkować tylko bibliotekę 
w Kalwaryi i we Lwowie, uporządkowania zaś 
biblioteki w Leżajsku nie zdołał do końca do­
prowadzić, bo śmierć nieubłagana przecięła pa­
smo pracowitego życia jego.

Przy wyniesieniu trumny z domu słusznie 
podniósł w przemowie swej jeden z dawniej­
szych uczniów jego, że nagrodą tego cichego 
a niezmordowanego pracownika, tego patryo- 
ty nie słów lecz czynów, tego pośrednika pu- 
waśnionych... było zapomnienie.

Z  operełtci.
„Wesoła wdówka" która odbywa tryumfal­

ną wędrówkę po środkowej Europie, przyby­
ła i do Krakowa, gdzie została surowo przyję­
ta przez krytykę muzyczną. Zarzucono jej ba­
nalność, ckliwość a librettu nawet niedorze­
czność. Są to zarzuty niezawodnie słuszne, z 
punktu widzenia wysokiej sztuki, — o ile je­
dnak nie porównywa się „Wesołej wdówki44 z 
symfonją Bethowena, a Lehara nie zestawia 
się z Mozartem, — sąd jest niezawodnie za 
srogi. Muzyka jest może cokolwiek sentymen­
talna, ale ma także dużo świeżości, wdzięku 
i temperamentu wcale nie niemieckiego. Ma 
także tę wadę, że łatwo wpada w ucho, i dla­
tego prędko się osłuchuje. Czy jednak melo- 
dje „Trayiaty44 i „Trubadura44 nie są także ła­
twe i proste4? Co prawda wagnerianizm traktu 
je Verdiego także z góry i przebacza mu tyl­
ko „Aidę44, mimo to jednak i „Traviata44 i ^Tru­
badur44 pozostaną jeszcze na dług© w reper­
tuarze wszystkich oper świata. Przemawiają 
bowiem do mas, które zawsze decydują o po­
wodzeniu. Taki również jest los „Wesołej wdó­
wki44. W  Wiedniu grano ją przez dwa lata z 
rzędu bez przerwy. W Niemczech odniosła ten 
sam sukces. Skandynawia przyjęła ją z otwar- 
temi rękoma, a i Warszawa, mimo rewolucji, 
słuchała jej coś 60 razy. Co do libretta, jest 
©no przykrojone do gustów niemieckich, a o- 
statni akt staje się jednym wielkim nonsen-

Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej « » własno*?: w yrobów  [meblowych i tapicersKidl
Zarejestrowane z ograniczoną poręką. .  . . . . .  n v . M U „  _

Wyroby krajowe i własne. Heble z drzewa su- ALFONSA WA WRZECKTFifrO
szonego w suszarniach parowyeh. Gwarancya ja- U 1 1 ,J “  1 1  “  ”  “ ^ u a i l J U U
koset. Dział tapieerski prowadzi znany tapicer w ,e* na 3

—   a ł f o m s  w a w r z e c k i . 1 poleca go łatfawym względom p. T. publiczności.
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sem, ale dla szerokiej publiczności, miłość Da 
nila i Hanny, tak słodko ilłustrowana melodja 
mi Lehara, — będzie zawsze sympatyczną i 
pociągającą. W Wiedniu wykonawca Daniła 
Treuman, jest prawie genialnym w swoim fa­
chu. Trupa lwowska takiego artysty ni6 posia­
da. Pod względem głosu, p. Treuman i p. Sol 
nicki stoją mniej więcej na równi, ale p. Sol- 
nickiemu brak finezji i postawy Treumana; zre 
sztą naśladuje go dość dobrze.
P. Sehupowna zato, jest zgrabniejsza i wytwór 
niejsza niżeli słynna wiedeńska Mizzi Guenther. 
Tylko Guenther jest lepszą śpiewaczką. Inne role 
stoją na tym samym poziomie. Zaś takiej tan­
cerki jak p. Staszko, nie posiada teatr „an der 
Wien“ .

Należałoby nowe postawić pytanie, czy ope 
retka w ogóle należy do „prawdziwej** sztuki? 
Ale toby wymagało całego traktatu myzykalne- 
go, który byłDy równie nudny jak libretta nie­
mieckich operetek, które rzeczywiście psują 
smak publiczności i których u nas nie należy 
wystawiać. Ale „Wesoła wdówka** jest dziełem 
Słowianina i dlatego nie pastwmy się nad 
nią, zwłaszcza w... iecie-

SMUTNY WDOWIEC.

T elc gram y.
Z IZBY POSELSKIEJ- 

WIEDEŃ. Na wczor. posiedź. Izby posłów to­
czyła się dyskusya nad wnioskiem nagłym w 
sprawie przyznawania żołnierzom urlopów na 
czas żniw.

Minister obrony krajowej Latscher zazna, 
czył przedewszystkiem, że urlopy na czas żniw 
otrzymywać mogą jedynie krewni rolników, dla 
pracy na własnej ziemi, o ile stosunki w armii 
na to pozwalają i że w takich wypadkach ąpra. 
wnionym życzeniom" z pewnością o ile możności 
czyni się zadość. Dla okręgu korpuśnogo lwow­
skiego na próbę zarządzono uwalnianie z pod 
broni na czas żniw, podczas której to pory mo. 
gą być" udzielane urlopy aż do dni 14, a miano 
wicie w pierwszej linii synom rolników.

Ze względu na to, że co do programu kształ 
eenia wojska na rok 1907 już wszelkie zarządzę" 
nia wydano i zarządzenia te są wykonywane, 
ubolewa zarząd wojskowy, że nie może wyjść poza 
ramy zaznaczonych koncesyi i wnioskiem tym 
na rok obecny bliżej zajmować się nie może.

Pos. Dr. Kozłowski, jeneralny mówca pro, 
zaznacza, że nie uważa oświadczenia ministra o. 
brony krajowej za odmowę; w każdym razie u" 
czyniono nieśmiałą próbę urlopów na czas żniw- 
Mówca występuje za rozszerzeniem zapowiedzią 
nej próby także i w innych korpusach krajów, 
w których rolnictwo jest głównym zawodem lud­
ności. W porównywaniu ze stanowiskiem, ja 
kie w poprzednich czasach zajmowały w tej kwe* 
styi tak ministerstwa wojny jak i obrony kraje, 
wej słowa ministra obrony krajowej musi 
się powitać jako postęp. Zarówno mi­
nister wojny, jak obrony krajowej nie zajmują 
negatywnego stanowiska wobec kwestyi urlopów 
w czasie żniw-

Mówca prosi, by we wszystkich korpusach 
prośby ojców rolników o urlopowanie ich synów 
załatwiono pomyślnie; podkreśla, że rolnictwo 
z powodu wYdatków na siłę zbrojną państwa po 
nosi wielkie ciężary. Przy asenterowaniu odbiera 
się rolnictwu siły do pracy, wskutek czego rol­
nictwo w czasie najważniejszych prac, podczas 
manewrów, doznaje zastoju. Szkód nie wyna 
gradza się w dostafteczny sposób. Wreszcie o- 
mówiwszy sprawę kwaterunków, prosi mówca 
ministra obrony krajowej, by liczył się ze spe- 
cyalnemi właściwościami rolników 1 umożliwił 
ludności rolniczej ponoszenie w zmniejszonej 
mierze ciężarów dla armii. , -

Pos. Marków protestuje przeciwko temu, że 
przewodniczący odebrał mu głos za to, iż posłu 
giwał się językiem rosyjskim i wskazuje, że

w austryackim historycznym dokumencie jest za 
warte, iż Małorosyanie, naj podsJftWie czerwono 
rosyjskich praw państwowych, przyłączeni zo­
stali do państwa austryackiego. Mówca powo­
łuje się dalej nai to, że na Bukowinie mieszka 
4000 wielkorosyan i że mówca reprezentuje 
200.000 głosów oddanych na stronnictwo naro* 
dowe rosyjskie; ma więc zupełne prawo w tej 
Izbie ludowej używać języka rosyjskiego literac 
kiego. Dalej zwraca się pos. Marków przeciw po 
stępowaniu socyalnych demokratów, którzy zaw 
sze chwalą się, że są za wolnością słowa i naro­
dów.

Wnioskodawca zwraca się następnie przeciw 
zarzutowi, jakoby tak poważnego przedmiotu, 
jak kwestyi urlopowania podczas żniw, używał w 
celach agitacyjnych i zapewnia, że dalekim jest 
od zamiaru, by z tak poważnej kwestyi czynie 
przedmiot agitacyi. Następnie przemawiał pos. 
Marków po czesku, poczem zakończył po nie* 
miecku oświadczeniem, że spodziewa się, iż Izba 
głosować będzie za nagłością. . -

Pos. Romańczuk we faktycznem sprosiowa* 
niu oświadcza, że w dotyczącym wniosku chodzi 
tylko o demonstracyę i wskazuje, że wniosek 
uzasadnionym został w języku rosyjskim, który 
nie jest w Austryi krajowym, ponieważ w Austrjl 
niema rosyjskiego ludu z wyjątkiem 4000 Lipo- 
wanów na Bukowinie, zresztą stronnictwo mówcy 
podobny wniosek już tu postawiło.

Pos. Marków we faktycznem sprostowaniu 
ponownie występuje przeciw zarzutom, jakoby tu 
tylko urządzał demonstracyę. -

W głosowaniu odrzucono nagłość wniosku.
PRO WIZORY U M BUDŻETOWE.

Nastąpiło pierwsze czytanie prowizoryum 
budżetowego. - *

Hr. Stemberg żądał utworzenia straży par­
lamentarnej i występował przeciwko Węgrom.

Pos. Schoepfer polemizował energicznie z 
soeyalistami, poruszył kwestyę agrarną, i ró. 
wnież oświadczył się przeciwko węgierskim uro 
szczeniom.

Pos. Oleśnicki wywodził znane ruskie żale 
występował przeciwko sejmowi galicyjskiemu 
i oświadczył, że Rusini będą głosować przeciwko 
prowizoryuiu.

Na tem obrady przerwano* Następne posiedze 
nie dzisiaj. < I

WERYFIKACYA WYBORUW.
WIEDEiN. Kcmisya legitymacyjna odbyła 

wczoraj wieczorem pod przewodnictwem pos. 
Sustersicza posiedzenie, na którem zajmowa­
no się przydzieleniem referatów. Między inny­
mi jako referenci zostali ustanowieni: Dr Bel- 
legarde dla wyboru posłów: Łukaszewicza i 
Onciula; pos. Srb dla wyboru pos. Battaglii. 
Pos. Diamand postawił wniosek o ustanowie­
nie dla tego wyboru koreferenta w osobie p. 
Wityka. Na wniosek pos. Pemerstorfera gło­
sowano imiennie i wniosok odrzucono 23 gło­
sami przeciw 21. — Dr Małachowski został 
wybrany referentem dla wyboru draBobrzyń- 
skiego. Wniosek pos. Pernerstofera o ustano­
wienie pos. Diamanda koreferentem dla tego 
wyboru odrzucono 23 głosami przeciw 21. — 
Dr Małachowski wybrany referentem dla wy­
boru Dra Bilińskiego; pos. Sillinger referentem 
dla wyboru posłaa Breitera dr. Buzekai dra 
Starzyńskiego; przy tym ostatnim 27 głosów 
padło na Sillingera, a 17 na Stapińskiego. 
Wniosek o wybór koreferenta odrzucono 21 
głosami przeciw 19.

Na tem obrady przerwano do czwartku 
po południu.

WOLNE ZWIĄZKI POSŁÓW.
WIEDEŃ. Jedna z lokalnych korespon- 

dencyi donosi, że pod przewodnictwem posła 
Powszego odbyło się posiedzenie wolnego zwią 
zku agrąryuszów, do którego należy 2§3 pos­
łów wszystkich stronnictw i narodowości. Po­
seł Kaiser rozwinął program, który jednomyśl

nie pi wyjęto, poczem odczytano statut związ­
ku i przyjęto go jednomyślnie bez zmiany. 
W  końcu wybrano prezydyum z pięciu człon­
ków, któremu dodano Radę przyboczną, repre 
zentującą wszystkie stronnictwa i narodowo­
ści.

WIEDEŃ. „Deutsch Nat. Korresp.4* dono­
si, że wczoraj ukonstytuował się w parlamen 
cie wolny związek adwokatów, obejmujący 22 
posłów. Przewodniczącym obrano dra. Sylwe­
stra, zastępcami bar. Prażaka i dra Dulębę.

BIERNY OPÓR W  SĄDZIE. " .
PRAGA. JBierha ńezysteneya prakttykan, 

tów sądowych rozciągnęła się na wszystkie sądy 
w Pradze. Mimo urzędowego zapewnienia, 
że agendy sądowe przez to nie cierpią, utrzy,. 
mują dzienniki, że we wszystkich sądach z a czy*, 
na się objawiać zastój. Prezydent sądu krajo. 
wego zwołał konferencyę radców, a następnie wy 
dał rozporządzenie, aby nie zmuszać praktykan* 
tów do czynności, nie wchodzących ściśle w za­
kres ich obowiązków. Także w wyższym sądzie 
krajowym odbyła się w tej sprawie konfereneya 
i prezydent tego sądu dr. Wessely udaje się z ra. 
portem do ministra sprawiedliwości do Wiednia 
Posłowie Masarzyk i Winter zawiadomili prak* 
tykantów sądowych, że w sprawie tej wniosą w 
Izbie interpelacyę. Adwokaci popierają rezys 
tencyę w ten sposób, że domagają się przesłuchań 
obwinionych, które przez rezystencyę się opóź­
niają. Także związek koncypientów adwokackich 
oświadczył swą solidarność z praktykantami.

Z SENATU FRANCUSKIEGO.
PARYŻ- Senat obradował wczoraj nad u- 

chwalonym poprzednio przez Izbę deputowa­
nych projektem ustawy w sprawie urlopowania 
klasy popisowej z r. 1903. Sprawozdanie korni, 
syi kończy się wnioskiem o przyjęcie projektu.

Uchwalono nagłość, poczem senator Negre 
zwajczał artykuł 3, wykluczający zbuntowanych 
żołnierzy z 17 pułku piechoty od udogodnień ur­
lopowych.

Prezydent gabinetu Clemenceau usprawiedli 
wia to zarządzenie, oznaczając je jako łagodne, 
przyezem podkreśla, że według ustawy groziła 
żołnierzom fym kara śmierci, jest więc niemożli* 
wem udzielać im udogodnień, przyznanych kar­
nym żołnierzom.

Wreszcie przyjęto artykuł 3 ci 265 głosami 
przeciw 27, a następnie w zwykłem głosowaniu 
całą ustawę. .. „

PARYŻ. Senait bez dyskusyi przyjął wnio. 
sek komasyi dla spraw szkół wyższych aby w ce* 
lach studiów wysłać (komisye Ho rozmaitych 
zagranicznych uniwersytetów.

NAPADY w MOSKWIE.
MOSKWA. Wczoraj 9 uzbrojonych ban­

dytów napadło na kasyera na kolei moskiew­
sko-kazańskiej. który niósł znaczniejszą kwotę- 
Policyanci ścigając rabusiów strzelali do ucie­
kających. Z rabusiów jeden zginął jeden został 
śmiertelnie, dwóch ciężko ranionych, czterech 
ujęto, jeden umknął. Rabusie mieli p ity sobie 
dwie bomby, 8 rewolwerów i 2 sztylety, które 
im odebrano.

ZA OBRAŻĘ ARMII.
BERLIN. Z Odessy donoszą, że na placu 

Soboru podoficer Prohorow zastrzelił dyrekto­
ra międzynarodowego banku Sanewa a to z po­
wodu, że tenże miał się żle wyrazić o armii.

N A D E S Ł A N E .

m leczarn ie  te in ie
„E. Dobrzyńskiej**

„w  parKo pra Jordana na i Plantach** (oboH bisHnpicgo Pałacu) „ J u ż  o t w a r t e " .
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Fabryka wód miner, sztucznych i specjale. leczniczych
pod finną

r . R z ą e A  i  C H n y R S & i
w K rak o w i^  nlica św. flertrndy, fi. 4 

wyrabU pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak.. polecone przez toż Towarzystwo ó2Qb

W O D Y  l l f i E R A L N E  S Z T U C Z H S
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Mińskiej, M e s M Ie rs k ie j, Selterskiej, Hicltj, nomburg, Kissingen,
tudzież specyalne lecznicze jak: litowy, bromowy, jodowy, żela* 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu prol 
J a w o r s k ie g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 

cenniki na żądanie darmo.

ZWnostmKa BanHa pro ( « h y  a j\HoraVu V ?raz«.
Bank Przemyślamy dla Czech i fflora- 

rnii id Pradze.
F il ia  w  K ra k o w ie , B r a c k a  I.

OGŁOSZENIE.
Nby dać ?. T. publiczności sposobność Korzystania z podwy 
szcniastopy procentowej, postanowiliśmy, oprócz KsiąieczeK wltła- 

dttowych n a  4  p r o c .  wydawać taKże
asygnafy kasowe

2 proc.
z  w y p o w ie d ze n ie m  m ie s ię e z n e m , na  o k r ą ­
g łe  kw otys Ka 5 0 0 . -  X , 1000. -  K . 5 0 0 0 . 

i K . 10000. 950 3

T e c h n ik u m  M ittw e id a
Dyrektor: Prof. A« Hoizt. Królestwo Saskie.

W jłt z y  zakł. naukowy dla wykształcenia w elektrotechnice I budowle maszyn-
Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów*
Laboratoria elsktrotBchniczne i maizynowB. Uaraztaty fabryczns-nanhoHB. U roki 

iztolnp 36 było kształcących sij 3610. Programy eta. idzisła Sekrateffat.

Najnowsze wydawnictwa

KSIĘGARNI SPOLKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ W KRAKOWIE.
(Rachunek w  ą^k. Urzędzie poczt, kasy oszozędn. 1. 69057). — Tel. 1. 820.
Sakow sk i Zamek krakowski., Klaczko J. Studya współczesnej 

Wydanie drugie przerobienie na J dyplomacyi. Przygotowania do Sa-
podstawie odkryć w latach 1905
i 1906...............................  1.20—

B n r c k h a r d t  J .  Kultura odro­
dzenia we "Włoszech. Tłumaczenie 
według V III. wydania, opraco­
wanego przez L. Geigera. Dwa
obszerne to m y ..................... 12—
W  ozdobnej oprdwie. . . 15— 

C o p p e e  F ,  Dobre cierpienie. No­
wele. Wydanie drugie. . 1.50— 
W  oprawie płóciennej . 2.50— 

C z a r t o r y s k i  A .  Pamiętniki i 
korespondyncya jego z cesarzem 
Aleksandrem I. Dwa tomy. 8— 
W  oprawie płóciennej . . 10—

D ę b ic k i  Ł .  Portrety i sylwetki 
z X IX  wieku z ilustracyami. . . 
Serya II, tom drugi. . . . 5.— 
W  oprawie płóciennej, . . 6.—

JD ob rzyck l S . Z dziejów litera­
tury polskięj . . . . .  5’
W  oprawie płóciennej . . 6.—

DzlAkiewicz W ł. Miernictwo. 
Ze 189 rysunkami w tekście, w 
oprawie płóciennej . . .

G la tm a n  Ł .  Szkice histor. 4*— 
W  oprawie płóciennej . . 5‘—

K alick a  B . Nemezis. Powieść z 
czasów woj. jap.-rosyjskiej 3.20 
W  oprawie płóciennej . . 4‘20

K alicka  B . Nowele włoskie. Z 
życia poety. Śnieg. . . . 2.—
W  oprawie płócienej . . 3.—

Jastrzębiec M. Nim wzejdzie 
dzień! Powieść z dni ostatnich 2.50 
W  oprawie płóciennej . . 3.50

dowy. Z przedmową St. Tarno
wskiego.......................................1.50
W  opfawi© płóciennej . . 2.50

Krzyżanowski A . Pasierby. 
Powieść na tle współczesnem, po­
przedzona słowem wstępnem Hen­
ryka Sienkiewicza................ 4.—
W oprawie płóciennej . . . 5*— 

O d r o w ą ż  W . Dwa szbiee. Nie zgi­
nie. Nad siły..........................2.—-
W  oprawie płóciennej . . . 3. —

Pułask i K . Szkice i poszukiwania 
historyczne. Ser. II I. . . . 5. _
W  oprawie płóciennej . . . 6.—

Rapack i W . Kostka Napierski. 
Opowiadanie IM CI Pana Krzysto- 
fa Soipionia, dworzanina Jego Kró­
lewskiej mości. 2 tomy . . 6.—
W  oprawie płóciennej . . .8*—

Stadtmiiller K . Egzamin maszy­
nisty. Wydanie I I  . • • f • 1-20 

Straszewski M. Filozofia św. Au­
gustyna na tle epoki. . . 5.— 
W oprawie płóciennej . . . 6.—

Tretiak  J. Juliusz Słowacki. Hi- 
storya ducha poety i jej odbicie w 
po6zyi. Dwa obszerne tomy, z pię­
cioma rycinami • . . . .  15. — 
W  ozdobnej oprawie płócien. 17.— 

Zielonka J. Ł. Wspomnienia z 
Syberyi od roku 1863 do 1869 4.— 
W  oprawie płóciennej . . 5.—

Ziuorska Z. Nitka jedwabiu. Po­
wieść z niedawnych czasów. . 2.40 

W  oprawie płóciennej . . . 3-40

KSIĄDZ A. PODW IŃ

D r o g o w s k a z y
Listy do młodego przyjaciela o życiu duchownem i społecznem, o obo­

wiązkach względem kościała, ojczyzny i społeczeństwa.
Cena 3 korony, z przesyłką pocztową K. 3*45. W  ozdobnej płóciennej opra­

wie 4 K., z przesyłką pocztową Kor. 4' 45.

bu nabycia za pośredn. każdej Księgarni. Odwr, wysyła Spółka W yd. Polska w Krakowie.

G o d d a m !  ,
Nakoniec szybko i skutecznie działający śro­

dek na nagniotki.

C b o k ’ a  &  J o l m s o n a
amerykańskie patent.

JEDYNA W  KRAJU

1 sztuka 2 0  hal. 6 sztuk 1 korona po­
cztą, 20 hal. porto. Do nabycia we wszystkich aptekach, jak również i dro­
gueryach Monarchii. 555 10

W

d o

D n ia c i i  
a m E R m

Przeprawa pasażerów do

K A N A D Y  . — i
i A R G EN TYN Y.
Żądać pouczenia.

Korespondentka wystarczy 2112 104

F a le k  <£s G o ra p .
HAMBURG, B A B O i m  30 g . n .

Korespondencya we wszystkich językach.

}(a czas upałów letnich!!
Syfony
i Kapsle
„Sparklets“

francuskie apara­
ty do natychmia­
stowego sporzą­
dzania wszelkiego 
rodzaju musują­

cych napojów.

M f l o ś n e proype- 
Ktyl opisy darmo
APARATY

de robienia wody 
sodowej 

MASZYNKI do robie­
nia lodów, polecają.

REłfl) i SPÓŁKA
Rynek 37, KRAKÓW  Linia A-B. j

Generalne zastępstwo
na Galicję wschodnią również za- 
fctjpstwo na powiaty w całej Ga­
licji towarów pokupnych i koniecz­
nych, do oddania. Najchętniej 
P. T. Kupcom towarów żelaznych 
na powiaty. Zaś Generalne może 
otrzymać osoba pewna. Wiadomość 
B./J. W. Kraków restante za dołą­
czeniem marki na odpow. ^ [958]

StanowisHo samodzielne i bar­
dzo donośne

wyrobić Sobie mogą wszędzie osoby 
uczciwo, chcące przyjąć pewne za­
stępstwo, dla nich bardzo korzy­
stne, początkowo choćby jako zaję­
cie poboczne. Gotówki nie potrzeba 
ani doświadczenia fachowego. Nie 
chodzi o losy ani asekuracyę. Szćze 
góły po polsku lub po niem. bez­

płatnie. Adresować należy tak:
M. 4280 an Haasenstein & Vo- 
gler A. G. Wioń I. 900 5

rpjP m ma majątek ziemski, las 
A l f *  lub przedsiębiorstwo in- 

S I  dustryjne na sprzedaż, 
M m  w  W  lub pragnie takie nabyć, 

niech prześle opis. Po­
siadłości ziemskie wystawione na 
publiczną licytacyę, reguluje się na 
własny rachunek.

Bank kupna i sprzedaży
Tom. Lewandowskiego

W POZNANIU 
ul. Pół wiejska 32.

Męski ankrowy Remontoir
z portretem Ko- 

ściuszki,Mickiewi­
cza lub z godłem

Solskiem, bardzo 
obrze idący, na 

minutę wyregulo­
wany, złr. 1.95. 
Na.2ądanie wysy­
łam darmo i opłat- 
nie katalog ilustr. 
zegarów , zegar­
ków, w y r o b ó w  
jubilerskich, chiń­

skiego srebra, przyborów i narzędzi 
zegarmistrzowskich i towarów mu­

zycznych.

Dom eksportowy zegarów

Większą ilość

miodu czgsfo 
pszczelnego

poszukuje handel pod 
firmą:

W o jc i e c h  O l s z o w s k i
w Krakowie, 

Mały Rynek róg ulicy 
Szpitalnej.

w Krakowie przy ul. Zielonej I. 3
690 12

Ogłoszenie! pn
Wina do Mszy św. dostać można 
u ks. Petra Kraweo w Haiiteszowcaob 
p. loco Szepe8 megye Węgry. 
Stołowe białe a 46, 50, 60, 70, 

80 hal. liter.
Czerwone od 70 h. wyżej. 
Tokaj samorodner a 1, 1.50.

1.60, 2 kor.
Tokaj słodki (ausbruch) a 4, 5, 

6 kor. litr.
Rączą za prawdziwość wina tego: 
ks. Jan Kwiatkiewicz z Sromowio 
ks. Antoni Łętkowski z Krościenka.

F A B R Y K A  PA SÓ W
maszynowych

Igaaceg oW urm a
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

Zakład artystyczno- 
kamieniarski

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. gofc. pomn* 
z piask., granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykon, grobowców w 
miejscu i na pro w. [265-

Pierwszy i największy w kraju

S K Ł A D  IHASZYM
do s z y c ia  i h a ftu

wyrobów trykotowych i 
maszyn do pisania który 
nie posługuje się agen­

tami.
Nauka 
haftu
bez­

płatnie
Cenniki 
gratis 
franco 

Przyjmu 
je ró­
wnież 

maszyny 
do szycia 

wszelkich systemów do napra wy 
Józef Iwanicki, 

mechanik i specyallsta. 
LW ÓW , Hotol Żorża.

5 maszyn do pisania 
i fasa

są zaraz do sprzedania. Bronisław 
Krasicki Kraków, ul. Szewska 1. 23,

Dwie korzystne koncesye
ustąpię albo wydzierżawię, ewent.
przyjmię spólnika. Fach pocztowy 

t . 948 328 główna poczta, Kraków.

Żądajcie
cennik!

znakomitych zegar- 
"ichków genewskie!

„Graziosa"
„Omega"

od polskiej firmy.
Stanisław Rundbakin

Wien, IX., Grane Torg, 23. 801

Założony w r. 1872
ZA K ŁA D

rzeźbiarsko-kamienlar-
skl

Braci Trembeckich
w Krakowie,

ul. Rakowiecka L . 7. 
Podejmuje się wyko­
nania wszelkich roból 
w zakres ten wchodzą­
cych a w szczególno­
ści grobowców i 
pomników tak w 
[miejscu jak i na pro* 
Wincyl. Poleca wielki 
wybór got. pomników 
z piaskowca, marani- 

rn i granitu.

S o k  m a lin o w y
przewybomy, z dużą ilością cukr" 
gotowany, wysyła handel Kalen 
kiewicza w Limanowy po 8 koj 
w naczyniach 5 kg. opłatne w 
stryi.________________________665—!

Cukiernia
Jf. Linko w WadowicachJ 
poszukuje dwóch praktyk 
kantów natychmiast. 951

O rg a n ista
pełniący obowiązki organisty i ini 
struktora muzyki przez 11 lat w Staf 
niątkach i Nowym Sączu poszukuj^ 
odpowiedniej posady. Zgłoszeń 
w Adm. Głosu Narodu, pod: „Or 
ganista**.___________

Rower
używany, do sprzedania za 35 złr. 
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Wydawca i redaktou odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre. W  drukarni „Głosu Narodu“ pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.


